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P r e n u m e r a t a  
w Radom iu ro v z .rs .-4 , 
p ó łrocz . rs . 2, k w art. 
» .  2., za odnoszenie do 
domu kw art. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz . rs. 5 ,  
pólrocz. ".i. 2  k . S C ,  
kw art. rs . 1 kop. 2 5 .  
za granicą kw art. rs . 
2  k. 5 0 .  Numer poje- 
dyn. kop. 2 -5 ,  P ren u ­
m eratę p rzy jm ują : Re- 
d a k  c у a, K sięgarnie, 
H andle w in i M agazy­

ny g a lan te ry jn e .

O g ł o s z e n i ć ,  
W iersz p e t itu  Itlb іЄРО 
m iejsce i t r .  1 k. 2 5 ,  
z w y c .. kop. В , rek l:.- 
my w iersz  kop. 20, 
nekro log ia  kop. 1 5 ,  
nad esłan e  kop. 5 C .  
O g loszen iap rry  i mu i q: 
R edakcya w Rad orni i.,

w W a r s z a w i e  
w szystk ie  b iu ra  o r lo -  
saeń . O głoszen ia rv ’- 
ko w  ję z y k u  poiskiiii.

w y c ł i o d z i  - w  S r o < ± 3r  i  S o b o t y .

Kedakcya i Administracya ul. Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N.136, otwarta codziennie pro'cz świąt od godz.10 rano do 4-tej po pornduiu.
R ę k o p i s y  n i e  z w r a c a j ą  s i ę . Wsch. słońca o godz. 6 m. 50. Zach. o godz. 4 n з і.

N O W A

A ł - B A D E N - D U R L A C H
w RADOMIU, ULICA LUBELSKA,

dom W-ej Heleny Wróblewskiej, naprzeciw kościoła po-Bernardyńskiego.

W tych dniach otworzoną będzie dla Szanownej Publiczności miasta
Radomia i Okolicy.

gflfO W A  KSIĘGARNIA poleca: S
Wielki w ybór książek do 
nabożeństw a od n a jtań ­

szych do bardzo ozdobnych.

Wielki wybór obrazów 
świętych, książek treści re­
ligijnej, krzyżyków, różań­

ców, metalików i t. p.

Wielki w ybór dzieł
treści naukowej i lite ra tu ry  | |  

pięknej.

Skład nut na fortepian , 
skrzypce, o raz  inne in s t ru ­

menty i do śpiewu.

Książki szkolne, używane 
we w szystkich zak ładach  £ j  

naukow ych miejscowych.

Nowości książek 
i  nut wcześniej od 
innych księgarni.

Przyjmuje prenumeratę 
na wszystkie pisma i wydrwni- 

ctwa zeszytowe po cenach 
redakcyjnych i dostawia takowe 

szybko i.punktualnie.

361—3

Wszelkie zlecenia w  zak res  
k s ię g a rs tw a  w chodzące , 

Nowa Księgarnia za ła tw ia  1 
sumiennie i akura tn ie .

Nowa Księgarnia wysyła 
zamówione książki i nuty, oraz 
wszystko w zakres księgarstwa 

wchodzące za zaliczeniem 
pocztowem. -

Nowa Księgarnia p ragnąc  
służyć ogółowi uczciwie i 
rzetelnie, poleca się jego 

względom i pamięci.

Z uszanowaniem
Aleksander Baden-Durlach
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CMENTARZE
i dzień zaduszny.

Ażeby dzień zaduszny i nasze 
cmentarze wywoływały pożądane 
uczucia, trzeba zmian drobnych 
ale wielce doniosłego znaczenia.

Właściwe krajowej florze drze­
wa, które wywołują uczucie powa­
gi, wiecznotrwałej siły i mocy są: 
dąb, buk, grab i wiąz. Brzoza, 
bądź w odmianach prosto stojących 
lub o gałązkach zwieszających, ro­
bi zawsze wrażenie miłe, któremu 
nadajemy wyraz przez odpowie­
dnie otoczenie. Wierzba złoto- 
kiem zwana o gałązkach silnie 
opadających, siarkowo - oliwne­
go koloru, osobliwie w zimie 
efektowna, biało drzew, nasze kra­
jowe cyprysy w kilku odmianach, 
topola, balsamina, bluszcz nasz 
leśny zimotrwały, barwinek, buk­
szpan, wino amerykańskie i pa­
chnące, chmiel i powoje kwiatowe 
jak i wszystkie rośliny pnące, oto 
właściwy materyał cmentarny już 
u greków stosowany. Krajowa 
lipa, berberys zimotrwały, tyle 
różnych jodeł, sosen i smereków 
czyli świerków, oto słowiański 
skarb cmentarny.

Niechby każdy sadził cośkol­
wiek z tego, a nie żałowano blusz­
czów i powojów, a otrzymanoby 
wspaniałą całość gdzie każdy wie­
rzący czy wątpiący otrzymałby 
wrażenie siły bez obawy, siły bez 
powątpiewania i korzył się wobec 
majestatu wieczności.

Miasto kwiatów wytwornych, do- j 
syć niezapominajek, konwalii i in­
nych leśnych i łąkowych a nie 
kulturnych, sztucznych, bo nic tak 
nie narusza powagi cmentarza jak 
sztuka. Ze cmentarzy zrobili- ; 
śmy ogrody tembardziej pstre i nie 
harmonijne, że całość powstaje bez 
planu.

Co zrobi większe wrażenie, czy 
kamień opleciony bluszczem i 
mchem obrosły pod rozłożystym 
dębem, czy galanteryjnie strzyżo­
na akacya dokoła mauzoleów? 
Przy tym kamieniu pod dębem u-

mysł godzi się ze śmiercią, gdy u 
mauzoleów doznaje wstrętu do ży­
cia, które tak marnie ginie. Dla­
tego z rozwojem uczuć religijnych 
sztuka ogrodnicza w zastosowaniu 
do cmentarzy winna być tak mi­
strzowsko prowadzona, z taką mi­
łością żywotną, jak na to tylko ar­
tysta zdobyć się może. W.

Maurycy Goldstein
D E N T Y S T A  345_ 5

Radom
przyjmuje codziennie 1 0 — 1 2 , 2 —6 .

PRZYJEMNOŚĆ czy MĘCZARNIA?

Czyste powietrze jest jedną z naj­
ważniejszych sanitarnych i estetycz­
nych potrzeb człowieka, mieszczuch 
stwierdza to najlepiej na samym so­
bie, choćby podczas letniego pobytu 
na wsi.

Z powrotem jednak do miasta każ­
dy wprzęga się na nowo do mozolnej 
społecznej orki, no i nic dziwnego, że 
po całodziennej pracy, nie jeden wie­
czorami szuka rozrywki w resursie, 
dążąc do zielonego stolika, lub do 
teatru.

0 ile karty zgubnie działają na 
zdrowie (o czem kiedykolwiek póź­
niej pogadamy), teatr dobry przeci­
wnie wpływa dodatnio na usposobie­
nie nasze i bynajmniej nie szkodzi 
zdrowiu, ale... przy pewnych warun­
kach, mianowicie: 1) gdy zabawa od­
bywa się w dobrze przewietrzanej sa­
li, 2) jeżeli nie trwa zbyt długo, a 
tych właśnie kardynalnych warun­
ków brak nam w Radomiu.

Sala naszej resursy, jak na miasto 
gubernialne, niezgorsza; pozbawiona 
wentylacyi i przy liczniejszej pu­
bliczności, przebywanie w niej 
gdy teatr gości bez przesady 
nazwać można męczarnią. Zgodzi 
się ze mną na to każdy, mający 
zdrowy nos i jakie takie poczucie 
estetyczne. Pomijam widzów słabych 
ua serce lub płuca, którzy raz ua za­
wsze powinni się wyrzec tej niewinnej 
rozrywki w Radomiu.

Już po 1-m akcie powietrze w sali 
staje się dusznem, *a z domieszką ko­
pciu od lamp, perfum rozmaitych, 
przedostającego się dymu tytuniowe- 
go z estrady (od aktorów) i z przyle­
głych pokojów resursowych, oraz za­
pachów wszelakich z bufetu, tworzy 
się w końcu taki bukiet, że najwytrzy­
malszy nos zaczyna się buntować... 
temperatura zaś ciągle się podnosi 
i wreszcie doznajemy uczucia, jakby­
śmy byli w łaźni. I to ma być przy­
jemność, która trwa godzin kilka.

Podczas balów karnawałowych, 
przedłużających się zwykle do rana, 
pomimo możliwych zabiegów ze stro­
ny służby resursowej, stan rzeczy po­
zostaje niezmienionym. Jest jeszcze 
gorszym, bo chociaż ochocze pary z 
podziwu godną energią wywijają bia­
łego mazura, lampy, co chciałyby być 
błyskawicznemi, nie mogą się palić i 
kopcą niemiłosiernie. Nazajutrz, zapa­
leni tancerze i tancerki z bólem gło­
wy oczerniają... nosami i noskami 
stosy chustek. Miłe wspomnienie z 
balu! nieprawda? To nie wielka bie­
da, odrzekną mi na to, lecz ileż osób, 
oprócz zakopconego nosa nabawia sie 
przy tein innych, poważniejszych dole­
gliwości za cenę lichej nieraz roz­
rywki?

Przed kilku laty, za pamięci „Gwia­
zdki," czy też „Kiermaszu," propo­
nowałem, aby Towarzystwo Dobro­
czynności urządziło oświetlenie elek­
trycznością sali i pobierało następnie 
opłatę za światło; niewątpliwie zy­
skaliby na tem biedni i naturalnie 
publiczność: temperatura w sali nie 
byłaby tak wysoką, no i nosy po 
balach—czystsze!

Przygotowany na to, że może głos 
mój przebrzmi ponownie bez skutku, 
zwracam jednak uwagę, że doprawdy 
ze względów hygieniczuych i este­
tycznych wypada pomyśleć o wenty­
lacyi sali i urządzeniu oświetlenia 
elektrycznego; jeżeli to i pociągnie 
spore koszta za sobą, wypadnie na 
korzyść ogółu.

Według jakiego systemu urządzić 
wentylacyę, to rzecz panów budowni­
czych, hygiena zaś mści następujące

wymagania, co do jakości i ilości wen­
tylowanego powietrza:

a) Jakość powinna być bez zarzu­
tu (pod względem składu chemiczne­
go, oraz domieszek kurzu, brudu i 
wszelkich zarazków), a zatem nie za­
pożyczać powietrza ze źródeł wątpli­
wych.

b) Ilość powinna być wystarczają­
cą dla wszystkich, przy zapełnieniu 
sali (mając ua uwadze °/0 kwasu wę­
glowego, jaki nie może być wyższym 
nad 1 °/oo• Według obrachunku wypada 
rezerwować dla każdego osobnika na 
godzinę 323 metrów zewnętrznego 
czystego powietrza).

c) Ciąg powietrza ma być o tyle u- 
miarkowanym, aby nie wywoływał 
żadnych przykrych wrażeń na obec­
nych w sali.

d) Weutylacya powinna zadawala­
jąco fuukcyonować w ciągu całego 
roku, niezależnie od zmian temperatury 
i prądów zewnętrznego powietrza.

Pód względem technicznym wen- 
tylacya powinnaby być możliwie pro­
stą. a pod względem ekonomicznym 
niezbyt uciążliwą dla kasy resursy.

Dr. B. Piątkowski.
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Z CZASÓW TEOUOZYUSZA WIELKIEGO
przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

( Da l s z y  ciąg) .

Wojewoda nie chciał w swojej 
żarliwości religijnej wiedzieć, źe 
chrześciaństwo, aczkolwiek rożka 
zywało już światu z tronu Ceza­
rów, nie ogarnęło jeszcze nawet 
połowy cesarstwa.

Ale wiedzieli o tem imperatoro- 
wie i dlatego nie spieszyli się z 
zastosowaniem środków gwałto­
wnych do Italii. Teodozyusz, cho­
ciaż nakazał zamknąć świątynie 
pogańskie, nie posłał do Rzymu 
swoich Gotów, by poparli mieczem 
jego edykt.

Młodość wojewody zżymała się 
ua zwłokę. On wysłał dziś do 
Walentyniana kuryera z dokła­
dnym opisem położenia, jakie za­
stał w Rzymie i z prośbą o legiony 
galijskie.

Z dołu, od strony wzgórza Celij- 
skiego, płynęła znów do niego 
wrzawa biesiadników. Rozciąga­
ły się tam po drugiej stronie drogi 
Tryumfalnej ogrody Symmacha.

— Ucztujcie — mówił wojewo­
da.—To wasza stypa pogrzebowa...

Spojrzał na Kapitol. Biała wa­
rownia pogaństwa, cicha, rozma­
rzona, zdawała się śnić o świetnej 
przeszłości. Tyle tryumfów wi­
działa i tyle zasługi, nagrodzonej 
przez wdzięczny naród.

Całe dzieje Rzymu, lat tysiące 
szczęścia i chwały, przeciągnęły 
przed nią, składając u jej stóp 
wieńce, zdobyte w krwawych bo­
jach.

Ale serce nowego Rzymianina 
nie ukorzyło się przed tym świad­
kiem cnót i bohaterstwa. Dla nie- 
go był to dom złych demonów,

I czychnjąeyeh na duszę wiernego 
eh rześcianina.

Więc pogroził świątyni Jowisza 
pięścią i wyrzekł:

— I po tobie zostanie kupa gru­
zów! Znikniesz z powierzchni zie­
mi, jak gdybyś nigdy nie istniała, 
a z tobą razem rozpadną się w 
proch wszystkie jaskinie demonów 
rzymskich. I twoja pomocnica We­
sta...

Nagle zasępił się i podniósłszy 
ręce do nieba, szeptał:

— Przebacz mi, Boże miłosier­
dzia, ale nie mogę inaczej.

Oparł łokcie na murze, złożył 
głowę na dłoniach i pogrążył się 
w zadumie.

Od pierwszej chwili, kiedy uj­
rzał Faustę Auzouię, szła jej po­
stać zanim z uporem cienia. Wi­
dział wszędzie, na jawie i we śnie, 
jej bladą, poważną twarz i przy­

pominał sobie z rozkoszą jej ru­
chy, spojrzenia i dźwięk głosu.

Na ulicach, gdy mijał jaką lek­
tykę i spostrzegł w niej białą su­
knię, czuł, że krew okrąża jego 
żyły prędzej, gorętsza, niż zwykle.

Na Polu Marsowem, na rynkach, 
pod portykami bazylik, przeciskał 
się przez tłum bez względu na nie­
zadowolenie motłochii, ilekroć mu 
się zdawało, iż gdzieś, w oddali, 
powiał welon. Kilka razy na­
wet przechodził rozmyślnie obok 
Atrium  Westy w nadziei spotkania 
kapłanki.

Pracując ze swoimi podkomen­
dnymi w głównej kwaterze, opusz­
czał nagle pióro i zamyślał się.

Trybunowie przerywali wów­
czas szepty, sądząc, źe wódz roz­
waża jakieś plany, a on uśmiechał 
się w duszy do Fausty Auzonii, 
którą widział tak wyraźnie przed 
sobą, jak gdyby w istocie przed 
nim stała.

Daremnie starał się zatrzeć w 
pamięci obraz westalki. Wszakże 
Fausta Auzonia była służebnicą 
zabobonów pogańskich i uwielbia­
ła ona to, czego on nienawidził. 
Wolnoź jemu, chrześcianinowi i 
zwolennikowi nowego porządku, 
kochać uieprzyjaciółkę prawdzi­
wego Boga? Ta grzeszna namię­
tność może zaprzepaścić jego du­
szę, zamknąć przed nim bramy 
królestwa niebieskiego.

Wojewoda walczył z rodzącą

Radomska współka udziałowa
melioracyi rolnych.

W sprawie projektu radomskiej 
współki melioracyjnej otrzymuje­

my pismo następujące: 
Szanowny Panie Redaktorze!

Mając na uwadze, źe projekto­
wana współka melioracyjna mana 
celu zadrzewianie gruntów lichych, 
nietylko większych własności ale 
i mniejszych, stanowiących wła­
sność osad i miasteczek, a zadrze­
wienie takich gruntów stanowić 
będzie wielki dobrobyt kraju i ja 
też zapisuję się na jeden udział 
by poprzeć sprawę doniosłego zna­
czenia.

Z poważaniem 
Adam Kownacki 

właściciel majątków Rożki i Waliny.

Wiadomości bieżące.
„Prawił. Wiest." uzupełnia § 15 prze­

pisów o sprzedaży kart do gry: „Karty,

się w jego sercu miłością, odpy­
chał od siebie obraz Fausty Auzo­
nii, wmawiał w siebie nienawiść 
do kapłanki Westy, lecz kiedy za­
sypiał, przypominał sobie znów jej 
bladą, poważną twarz, jej ruchy, 
spojrzenia i dźwięk głosu.

Dziś ssał w siebie jej postać 
przez kilka godzin.

Na głównym rynku stał tuż obok 
niej, ua Polu Marsowem nie spusz­
czał z niej oczu. Coraz więcej 
zdawała mu się ta obca kobieta, 
niezłączona z nim ani wspólnemi 
tradycyami, ani celami życia, bli­
ską, dawno znaną. Jakiś dziwny 
czar wiał z niej na niego i osnnwał 
jego wolę, iż traciła hart żołnier­
ski i gwałtowność barbarzyńską.

A ona? Ona nie zwracała na 
niego uwagi. Nawet przelotnem 
spojrzeniem nie uszczęśliwiła go 
dziś, chociaż ocierali się prawie o 
siebie.

W trzy dni po pierwszych od­
wiedzinach zastukał po raz wtóry 
do furty Atrium  Westy.

Nie przyjęto go. Wywoływacz 
oświadczył mu, źe Fausta Auzonia 
spełnia właśnie swoje święte czyn­
ności.

Nie chciała go widzieć... I rze­
czywiście... Jakiż stosunek mógł­
by się zawiązać między nim, chrze- 
ścianinem, a nią, kapłanką pogań­
ską? Gdyby była niewolnicą, nie 
przedzielałaby jej od niego głęb­
sza przepaść. Swobodę jej skrę-



p o z o s ta ją c e  po  jednern  lub d w óch  r o z d a ­
n iach  w  w y m ie i fo n y c  w  § 15 ins ty tu -  
cyach ,  j a k o  zab ro n io n e  (§ 14) n ie  m ogą  
b y ć  o d s tę p o w a n e  an i  za o p ła ! ą ,  an i  też  
b ezp ła tn ie ,  lecz  p o w in n y  być  niszczo" e 
w  sposób, o znaczony  p rzez  g łów nego  
z a r z ą d z a j ą c e g o  W ła s n ą  J e g o  C esarsk ie j  
Mości k a n c e l a r y ą  do sp ra w  ins ty tucy i  
C e sa rzo w e j  M ary i .u

Dla hodowców nierogacizny. Z p o w o ­
du z a m k n ię c ia  g r a n ic y  n iem ieckie j  dla 
św iń  z R osy i ,  hodow cy  z gub.  K ró le s tw a  
P o lsk ie g o  p o sz u k u ją  n o w y c h  ry n k ó w  
zb y tu .  „ W a r s z .  D n ie w .“  donosi ,  że  po­
s tanow ili  oni r o z w in ą ć  e k s p o r t  do L o n ­
dynu  i w tym  celu c zy n ią  w m in is te ryum  
s k a rb u  s ta ra n ia  o zn iżen ie  ta r y fy  na 
p rzew ó z  by d ła  i św iń  z gub.  K ró le s tw a  
P o lsk ie g o  do R yg i  i L ib a w y .

Dla żydów. „ I i i rż .  W ie d .11 p iszą:  Kw e-  
s ty a  dalszego  k ie ru n k u  d z ia ła lnośc i  ż y ­
d o w s k ie g o  kom ite tu  ko lon izaoy jnego  roz­
t r z ą s a n a  b y ła  w  d. 13, 14 i 15-m b. m. w 
P a r y ż u  p r z e z  d e le g a tó w  to w a r z y s tw a .  
Na posiedzen ie  zap roszen i  zostal i  do P a ­
ryża ,  n ie k tó r z y  p rz e d s ta w ic ie le  rosy jscy :  
z P e t e r s b u r g a  cz łonkow ie  k o m ite tu  c e n ­
t r a ln e g o  kolouizacy.inego: b a ro n  J .  O. 
G incbnrg ,  J .  S. P o in k o w  i J .  W a w e l ­
berg; z K ijow a L .  Brodzk i :  z O dessy  p r e ­
zes  to w a r z y s tw a  d la  nies ienia  pomocy 
ź y dom -ro ln ikom  w  S y ry i  i P a le s ty n ie ,  
Л. Griinborg .  P rz e d m io te m  n a ra d  b y ły  
p rz e d e w s z y s tk ie m  t r z y  n a s tę p u ją c e  g łó ­
w n e  py tan ia ;  1) czy  n a le ż y  dale j  p r o w a ­
dz ić  kolonizae.yę A r g e n ty n y ?  2) czy  ua-  
leży  p rzy c h o d z ić  z pom ocą koloniom ż y ­
d o w sk im  w P a l e s ty n i e  i 3) czy  t o w a r z y ­
s tw o  nie pow inno p o p ie rać  ro z p o w sz e c h ­
nienia  p r a c y  ro ln icze j  w ś ró d  ży d ó w  w 
Itosyi?  Na w s z y s tk ie  t e  p y t a n i a  odpo­
w ied z ian o  tw ie rd z ą c o .

Monopol. „B irź .  W ie d ."  p iszą :  „ P rz y  
sk le p ach  ze s k a rb o w ą  sp rz e d a ż ą  w ódki,  
p o zw olono  sp rz e d a w a ć  p ap ie ro sy ,  gi lzy,  
c y g a r a  i b ib u łk ę  do  pap ierosów . O dpo­
w iedn i  p a t e n t  d la  sp rzed a ży  ty tu n iu  
p ro w a d z ą c y  sp rzed a ż ,  winni w y k u p ić  na 
w ła s n y  r a c h u n e k .  O prócz  tego,  w e d łu g  
pog łosek  zam ierzono  pozw ol ić  na  h a n ­
del w ty c h ż e  sk le p ach  n iek tó rem i  t o w a ­
ram i ko lonia lnem i.

Z miasta.
We czw ar tek ,  d. 29-go b. m., 

jako w rocznicę cudownego ocale­
nia od nieszczęśliwego wypadku 
spoczywającego w Bogu Najja­
śniejszego Pana ALEKSANDRA 
ПГ-go i Jego Najdostojniejszej Ro­
dziny, w świątyniach wszystkich 
wyznań, w Radomiu odprawiono 
dziękczynne modły.

Nabożeństwa żałobne. Jutro, 
dnia 1-go listopada, za spokój 
duszy w Bogu spoczywającego Ce­
sarza ALEKSANDRA НІ-go, jako 
w rocznicę Jego zgonu odprawione 
będą nabożeństwa żałobne: w cer­
kwi prawosławnej, kościele ewan­
gelickim i synagodze o godz. 11-ej 
przed południem. Takież nabo­
żeństwa w świątyniach katolickich 
odprawiane będą we środę d. 4-go 
listopada o godz. 10-ej rano.

powały śluby, myśli jej i czyny o- 
kuły obowiązki wrogie miłości. 
Dopóki Fausta Auzonia będzie 
strzegła znicza narodu rzymskie 
go, dopóty nie wolno jej zrozumieć 
ivgo pragnień.

Wszystko to powiedsiał sobie 
wojewoda zaraz po pierwszych o- 
dwiedzinach w Atrium  Westy, a 
mimo to nie stracił nadziei zbliże­
nia się do Fausty Auzonii.

Wszakże kajdany ślubów ka­
płańskich prysną z chwilą, kiedy 
ogień Westy zgaśnie na zawsze, a 
ta chwila wisi już nad Rzymem, 
ja k  pełna, czarna chmura, brze­
mienna gromami. Wkrótce zahu­
czy burza nad gniazdem pogań­
stwa, posypią się pioruny na upar­
ty gród i z ruin świątyń wykwi- 
tnie wolność Fausty Auzonii. Przy­
sięga, złożona bogini, stanie się 
pustym dźwiękiem, gdy nowy po­
rządek pozbawi tę boginię władzy 
karania wiarołomnych.

Ukrywszy twarz w dłoniach, mo­
dlił się wojewoda gorąco, błagając 
Boga o przyspieszenie owej chwili.

Wtem odezwał się obok niego 
głos troskliwy:

Rocznica w stąp ien ia  na Tron
Dnia 2-go listopada, w ponie­
działek, jako w rocznicę wstą­
pienia na Tron Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszego Pana 
Cesarza MIKOŁAJA Ii-go ALEK­
SANDROWICZA, nabożeństwa 
dziękczynne odprawiane będą w 
cerkwi o godz. 11-ej p rzedpołu­
dniem a  w kościołach katolickich 
z powodu zaduszek o godz. 2 y 2 po 
południu. W świątyniach innych 
wyznań takież nabożeństwo od­
prawione zostanie o godz. 10 rano.

Dzień W szystkich Świętych ko­
ściół rzymsko-katolicki obchodzi 
niezwykle uroczyście. Święto to 
wspaniałe i powszechne, ogarnia­
jące wszystkich sprawiedliwych, 
wszystkie wieki i wszystkie miej­
sca, uroczystość to rodzinna gdyż 
przypomina wielkie bractwo chrze- 
śeiańskie. W obu świątyniach na­
bożeństwa w dniu tym odprawiane 
będą bardzo solennie.

Dzień zaduszny przypada w po­
niedziałek. Uroczystość ta ście­
śnia węzły nasze rodzinne, w dniu 
tym modlimy się za wieczny spo­
kój ukochanych i opłakujemy ich 
mogiły. Kościół święty pamięci 
wiernych zmarłych poświęcił w 
dniu tym uroczyste modły, aby 
wykazać tę jedność, jaka istnieje 
między kościołem tryumfującym w 
niebie, żyjącym na ziemi i cier­
piącym w czyścu. Módlmy się za 
umarłych i pamiętajmy o ich mo­
giłach, o czci dla nich, o naszym 
cmentarzu!

Spis jednodniowy. Przygotowa­
nia do spisu jednodniowego, jaki 
odbyć się ma w naszej gubernii już 
są w pełnym toku. Komisya w tym 
celu zorganizowana przedwstępne 
prace ma już na ukończeniu, Do 
komisyi tej należą: J . E. Naczelnik 
gubernii t. r. J . G. Podgorodni- 
kow, jako prezydujący, J . W. J. W. 
wicegubernator rz. r. st. baron R.
O. von Bouxhoevden, stały członek 
komisyi do spraw włościańskich 
rz. r. st. G. J . Gafferberg, jako 
zawiadujący sprawami spisu, na­
czelnik dyrekcyi naukowej radom­
skiej r. st. S. L. Stefanowicz, pre­
zes radomskiej izby skarbowej r.
k. D. J. Zasiadko, prezes radom­
skiej dyrekcyi szczegółowej Tow. 
kr. ziems. W ładysław Grodzień­
ski, prezes zarządu dóbr Państwa 
r. st. N. J . W asilewski, prezes z ja­
zdu sędziów pokoju r. k. N. A. Pa- 
sze-Ozierski i podpułkownik S. A. 
Naumow, Biuro spisu stanowią

— Już miesiąc blednie na nie­
bie, a wasze łoże, panie, jeszcze 
zimne.

Z poufałością starego powierni­
ka dotknął Teodoryk ramienia wo­
jewody.

— Należy się wam spoczynek 
po trudach dnia przykrego— dodał.

— Gniew zatruje mi każdy spo­
czynek—odparł wojewoda, wska­
zując na Kapitol, — dopóki ta j a ­

sk in ia  głównego demona pogań­
sk iego  będzie naszemu Bogu urą­
gała.

— Uczył mnie nasz kapłan — 
rzekł Teodoryk—że Dobry Pasterz 
nie pożąda krzywdy nieprzyjaciół. 
Rozrzucał ou ua ziemi dary swoje 
dla wszystkich stworzeń żyjących.

r— Teu kapłan!...—fuknął wo­
jewoda i urwał.

Chciał powiedzieć „kłam ał", ale 
powstrzymał słowo nierozważne.

— Tak było dawniej, mój sta­
ry — mówił — kiedy nasz Dobry 
Pasterz, ścigany przez demonów 
pogańskich, ukrywał się w gro­
bach podziemnych, ubogi pomiędzy 
ubogimi, słaby pomiędzy słabymi, 
dziś jednakże... (D. c. n.)

pp.: Stanisław Kłosowski, J . J. 
Protopopow i Konstanty Zaremba.

Poszanowanie  zab y tk ó w  h is to ­
rycznych. Z decyzyi rządu gu- 
bernialnego radomskiego odresta­
urowaną będzie gruntownie staro­
żytna baszta w Sandomierzu. W ar- 
toby, ażeby najlepsze chęci wła­
dzy, skierowane w celu konserwa- 
cyi zabytków historycznych i sta­
rożytności w naszej gubernii, zna­
lazły sumiennych wykonawców, 
którzyby z robót powierzonych im 
wywiązali się i dokładnie i zacho­
wali wszystkie cechy baszty, pozo­
stałej z przeszłych i odległych w ie­
ków.

„L utn ia“ . Koncert inaugura­
cyjny a zarazem uroczyste otw ar­
cie Towarzystwa śpiewaczego, od­
będzie się w piątek dnia 6 listopa­
da r. b. W koncercie biorą udział 
mistrz Barcewicz i utalentowana 
śpiewaczka panna Michalina Ko- 
zieradzka, ciesząca się niezwy- 
kłem powodzeniem na koncertach 
warszawskiego Towarzystwa mu­
zycznego. Nasz Paganini powtó­
rzy w Radomiu program koncertu 
swego, jakim oczarował paryźan 
na wystawie muzycznej, usłyszy­
my więc koncert Wieniawskiego i 
melodyę Paderewskiego. Ponieważ 
będzie to koncert nadzwyczajny, 
członkowie więc „Lutni“ na ten 
raz wyjątkowo z praw  swoich (bi­
letów ulgowych) korzystać nie bę­
dą. Delegowany do zaprosze­
nia artystów warszawskich dy­
rektor Towarzystwa śpiewacze­
go, p. Józef Przyłuski, i „Lu­
tnia" pracują ze zdwojoną gorli­
wością aby możliwie dobrze za­
prezentować się miastu i gościom 
św iata muzycznego. Ogólne za­
interesowanie się nowopowstałą 
drużyną śpiewaczą oraz udział tej 
m iaiy artystów daje zapowiedź 
olbrzymiego powodzenia konceun.

Niewypada! Otrzymujemy pi­
smo następujące: „Nawołujemy do 
zajmowania różnych stanowisk, 
więc dzieci odpowiednio wycho­
wujemy. Kobiecie każemy być 
buehalterką, zajmować się han­
dlem, lub mianujemy ją kasyerką. 
Bardzo dobrze i bardzo pięknie, 
tylko nie chcemy pracownicom 
tym dać ani chwili wytchnienia w 
dnie świąteczne. A przecież i ko­
biety, jeśli pracują sumiennie, po­
trzebują wypoczynku dla ciała i 
wytchnienia dla ducha. Należałoby 
wogóle, ażeby sklepy kupcy nasi 
zamykali w św ięta całe popołu­
dnie. Byłoby to i po chrześciań- 
sku i po ludzku!

Bardzo słusznie! Za pośrednie- 
etwm pisma naszego stali bywalcy 
teatru zanoszą prośbę do p. dy­
rektora, ażeby służba gasiła św ia­
tło w sali dopiero po znpełnem o- 
próźnieniu sali przez widzów. Do­
tąd dzieje się inaczej. Przecież 
kilka minut pierwej lub później 
nie zrujnuje p. przedsiębiorcy, o- 
świetlająeego bardzo licho, za duże 
pieniądze, salę teatralną.

T e a t r  Polski. Nieprzerwany 
prawie wybuch śmiechu— oto je­
dyne możliwo sprawozdanie z 
„Wesołego Ignasia" odegranego 
we wtorek ubiegły. Widz, por­
wany werwą grających, nie tua 
czasu zdać sobie sprawy: co i dla 
czego się dzieje w tem powikłaniu 
epizodów i zastanawiać się nad 
brakiem sensu, treści, ich prawdo­
podobieństwem lub niemożliwo 

Komizm to niższego gatun- 
V-—niemniej jest on dobroczyn- 
j: «і dla słuchu numer wokalny, 
wykonany pięknie przez p. Pio­
trowicz „Młodości, gdzieżeś ty?!“ 
i serenada za sceną odśpiewana

z uczuciem przez p. Olszewskiego. 
Pan Pol, znakomity komik, bawił 
publiczność wybornie a kuplety 
przez niego śpiewane frenety- 
cznie oklaskiwano. Charaktery­
styczna trójka kumoszek (pp.: Mi­
lewska, Pogorzelska i Szutkiewicz) 
wyborną grą, przeważnie mimi­
czną, zwyciężko wydobyła się, na 
pierwszy plan w sztuce. Tańce 
(polka młynarka), układu p. Gór­
nickiego, ogólnie się podobały.

Pogrzeb ś. p. W iktora Zdzie- 
szyńskiego odbył się w ubiegły 
wtorek. Za trumną poszli wszys­
cy artyści, koledzy przedwcześnie 
zmarłego, wielu przyjaciół i ży­
czliwych. Nad mogiłą chór tea­
tralny odśpiewał pienia religijne, 
żegnając niemi kolegę swego na 
wieki. Spokój duszy artysty!

Z okolicy.
Głos Z Iłży. Do jak wysokiego 

stopnia wykwalifikowani są dzisiejsi 
wykpigrosze i z jakim taleutem iście 
aktorskim potrafią przedstawić swo­
je wyjątkowo niby krytyczne położe­
nie, świeży fakt, stanowiący nowy 
dowód ich przebiegłości w tym 
względzie, niech będzie nauką i prze­
strogą dla łatwowiernych. Dnia 2-go 
b. m., we drzwiach mieszkania moje­
go ukazał się jakiś człowiek młody. 
Rzuciwszy wzrokiem na tego niepro­
szonego gościa, zaraz spostrzegłem w 
nim jakieś cierpienie moralne i jakby 
cios przygniatający jego duszę. Na 
zapytanie co sobie życzy, przedstawił 
się z uniżonością i nieśmiałością 
wielką, jako kupiec handlujący opa­
sami trzody chlewnej, oznajmiając, iż 
nabył tego towaru za 2,500 rs. w gu­
berniach Lubelskiej i Radomskiej, że 
odesłał takowy przez swojego służą­
cego do granicy pruskiej, mianowicie, 
do Aleksandrowa, a sam miał przy 
sobie 420 rs., które były przeznaczo­
ne na opłacenie cła, podróż do grani­
cy i zapłacenie pp. weterynarzom gu- 
bernialnym w Lublinie i Radomiu za 
świadectwa, mającesłużyćjako dowód, 
że trzoda w tych guberniach nie po­
dlega żadnym chorobom. Otóż owe 
rs. 420 ukradziono mu co do grosza, 
a świadectwa od p. weterynarza gub. 
Radomskiej jeszcze nie posiada. Na 
domiar całego tego nieszczęścia, gra­
nicę praską na jakiś czas zamykają, 
tak, że jeżeli w przeciągu tego czasu 
towaru swojego nie przepuści do 
Prus, traci większą połowę warto­
ści opasów, gdyż zmuszony będzie z 
tej strony granicy za bezcen rozprze- 
dawać z mozołem nabyty swój towar. 
Błaga więc na klęczkach o wypoży­
czenie mu 12 rs., które za tydzień z 
podziękowaniem odeśle. Widzieć 
nym wypoczynkiem dla nerwów, 
trzeba i podziwiać z jaką perfekeyą 
przedstawiał swoje nieszczęście i za­
nosił prośbę. W pierwszych słowach 
swojego opowiadania, zakrztusił się 
zupełnie, słowa nie mogąc wyrzec, 
następnie bladł ua przemian i znowu 
pokrywał się rumieńcem tak silnym, 
jakby już za chwilę krew miała na 
mózg uderzyć, pot obfity pokrywał 
czoło nieszczęśliwego, a łzy rzęsiste 
strumieniami się lały po policzkach. 
Nadto, gruntowna znajomość swojego 
przemysłu, naiwność, oraz prostodu- 
szuość w całej jego postawie tak za 
nim przemawiały, że w końcu nie ma­
jąc 12 rs., daję mu tylko 10 rs., ale 
jednocześnie na wizytowym swoim 
bilecie, polecam łaskawym względem 
p. weterynarza w Radomiu i z tem 
kończą się czułości nasze i opuszcza 
mnie gość poczciwy. Po upływie 
trzech tygodni dowiaduję się z pew­
nego źródła, że ten sam poczciwiec 
podchodził prawie w ten sam sposób 
ks. proboszcza parafii Policzna, a we 
dworze tamtejszym, odgrywał role



wykwalifikowanego rymarza. Obecnie 
chodzi tu o ów bilet z nazwiskiem ni­
żej podpisanego, z którym on tembar- 
dziej będzie wprowadzał w błąd ludzi 
uczciwych.

Szanownego więc Redaktora, dba­
jącego o dobro ogółu, jeżeli będzie u- 
ważał za stosowne, uprzejmie proszę
0 łaskawe pomieszczenie w swem piś­
mie powyższego zdarzenia, aby tom 
ostrzedz publiczność od nowych po­
dejść. Do błędu, jaki popełniłem, 
wydając ów bilecik, przyznaję się pu­
blicznie, ale zarazem proszę Sz. Re- 
dakcyę, jako znającą stosunki, życie
1 ludzi, o wytłomaczenie: komu dziś
wierzyć i jak w podobnych razach 
postąpić należy? Prawda, że prze­
ważnie wszyscy dzisiejsi podróżni 
wracający z dalekich stron, podupa­
dli t. zw. artyści, oficyaliści, bez ro­
boty rzemieślnicy, zbankrutowani ku­
pcy i t. p., są to ludzie, mniej więcej 
podejrzanej konduity, ale któż to za­
pewni, że pomiędzy nimi nie ma już 
ani jednego uczciwego? Wszak wy­
padki chodzą po ludziach i zmienna 
nadzwyczaj jest kolej losów naszych. 
A jeżeli się trafi na prawdziwie uczci­
wego człowieka, zmuszonego li tylko 
skutkiem nieszczęśliwych wypadków 
wyciągać dłoń i kołatać do serc litoś­
ciwych... to?... stać się głuchym na 
jęki wszystkich bliźnich, udających 
się do nas o pomoc, stać się ślepym, 
nieczułym i nieporuszonym na ich łzy, 
a może i na głód, byłobyż to, pytam, 
po chrześciaósku, a tem bardziej po 
kapłańsku. Za konieczne uważam do 
tego dodać, że wygląd powierzchowny 
owego handlarza a właściwiej mówiąc 
oszusta, jest następujący: lat około 
30, wzrost średni, twarz okrągła, cie­
mny blondyn, ubrany w krótkie szare 
palto. Ks. J. Matulewicz.

Śm ierć  zagadkowa. Dnia 20-go 
października, we wsi Śmiłów, gminy 
Rogów, włościanka Anastazya Sowiń­
ska, wdowa, z synem swoim Łuka­
szem, wyszła rano z domu, w celu ku­
pienia słomy. W mieszkaniu pozosta­
wili córkę Anastazyę, lat 14 liczą­
cą. Wróciwszy wieczorem, zasta 
li mieszkanie otwarte i puste. 
Zaczęli szukać dziewczyny i w do­
mu i we wsi. Po niejakim czasie, 
powrócili do mieszkania i zauważy­
li, że z kufra były wyjęte różne 
znajdujące się tam rzeczy. Kuter był 
tylko przymknięty, otworzyli go i we 
wnątrz znaleźli nieżywą dziewczynę. 
Na trupie córki i siostry żadnych śla­
dów gwałtownej śmierci nieznalezio- 
no, z mieszkania nic nie skradziono. 
Przyczyna śmierci dotąd bardzo jest 
zagadkową.

W Drożankach (gmina Kowala) 
pięcioletnia dziewczynka, Helena Ce­
bula, wyszedłszy w pole do pastuchów 
którzy rozpalili ogień, przybliżyła 
się do ognia i w jednej chwili zajęło 
się na niej ubranie, w skutek czego 
dziecko to poparzyło się tak, że w 
dwie godziny zmarło.

Z kraju.
W arszaw a. Kursa handlowe dla 

kobiet, założone przez p. Smulikow­
ską, otwarte już zostały; p. Wilhelm 
Rau ofiarował rs. 1,000 na opłatę 
wpisu za niezamożne słuchaczki tych­
że kursów.

W Lublinie pojawiły się w obiegu 
monety złote, jaśniejszej barwy od 
normalnej, nie posiadające wagi wła­
ściwej. Pochodzi to ztąd, że pewni 
spekulanci zanurzają nową monetę 
złotą w jakiś płyn, w którym pozo­
staje część złota, bez widocznej zmia­
ny w zewnętrznym wyglądzie monety.

Częstochowa. Zarząd klasztoru 
na Jasnej Górze postanowił w r. p. 
gruntownie odnowić i przemalować 
wnętrze kościoła i kaplic. Roboty

mają być wykonane za sumę około
30,000 rs.

W Kaliszu stanie szpital wyłącz­
nie na użytek straży pogranicznej, 
zaopatrzony w 32 łóżka i drugi takiż 
w Pyzdrach na 10 łóżek.

We wsi Lubotyn, pod Łomżą, ks. 
Włostowski, proboszcz z Zambrowa, z 
upoważnienia władzy duchownej, do­
pełnił poświęcenia nowego kościoła, 
od lat 10-ciu budowanego w stylu 
wiślano-baltyckim, na miejsce daw­
nego drewnianego, który istniał od r. 
1496. Kościół wzniesiony został sta­
raniem ks. Łapińskiego, proboszcza, 
z dobrowolnych ofiar, według planów 
budowniczego Skowrońskiego i ma 
trzy nawy, wieżę jedną, 75 łokci wy­
sokości.

W Ml. Wieluniu, drugie w gub. ka­
liskiej towarzystwo muzyczne, otrzy­
mało aprobatę władz rządowych.

Ze świata.
W Bolonii, w ś ró d  sz cze ry ch  k a to l ików ,  

p o w s ta ł a  m yś l ,  p r a w d z iw ie  w ie lk a .  I n i ­
c j a t o r e m  j e j  j e s t  lir. A c ą u a d e rn i .  P r o ­
pon u je  on m ianow ic ie ,  aby  k a to l i c y  c a ­
łego  św ia ta  z a m k n ę l i  so lenn ie  w ie k  ХІХ 
w ie lk ą  u ro c z y s to ś c ią  obchodn d w u d z ie ­
s tego  s tu lec ia  od N a ro d z e n ia  C h ry s tu sa .  
Ma to  b y ć  w s z e c h św ia to w a  m au ife s ta c y a  
re l ig i jna ,  k tó r a  już  z y s k a ł a  a p ro b a tę  
O jca  Ś w ię te g o .  W k r ó tc e  j u ż  m a  s ię  z a ­
w ią z a ć  k o m i te t  m ię d z y n a ro d o w y ,  aby 
w e z w a ć  k a to l ik ó w  do  teg o  w ie lk ie g o  
obchodu  w ia ry .

Dla kobiet. P ie rw s z y m  u n iw e r s y te ­
te m  w  N iem czec h ,  k tó r y  o tw o rz y ł  sw e 
pod w o je  kob ie tom  j e s t  u n iw e r s y te t  w 
Hali i .  Z ap isa ło  s ię  tam  dw ie  s tu d e n tk i  
z B e r l ina  n a  w y d z ia ł  m edyczny .

Orkan w  A m e ry c e  p o czyn i ł  s t raszne  
spus toszen ia .  O godz.  4-ej rano  n a w i e ­
d z i ł  n a jp ie rw  C e d a r  - K eys ,  m ias teczko ,  
m a ją c e  1,500 m iesz kańców , a  po łożone  
o 100 m i l  na  po łu d n io  - z a c h ó d  od  J a c k -  
sonvil le .  Z m ias tec zk a  tego  pozosta ło  
z a le d w ie  k i l k a  dom ów, a  l i c z b a  ofiar  w 
lu d z iach  nie j e s t  j e s z c z e  n a w e t  d o k ł a ­
dnie w iadom a;  m nóstw o z w ło k  le ż y  pod 
m u łem , k tó ry  n a  w y s o k o ść  s to p y  p o k r y ­
w a  n lice,  inne  un ies ione  zos ta ły  do m o­
rz a  p rzez  fale, k tó r e  p rzyn iósł  z  sobą  
o rk an .  F a l e  t e  z r y w a ł y  w szys tko ,  co 
im s ta ło  n a  d ro d ze ,  u nos i ły  dom y, d r z e ­
w a, liidzi, a  w  chw il i ,  g d y  o rk a n  sza la ł  
n a jb a rd z ie j ,  w je d n y m  z ho te lów  w y ­
b u c h ł  pożar ,  k tó r y  s ię  p rzen ió s ł  na  hotel 
s ą s ied n i  i s t r a w i ł  n ieb aw em  oba; k i l k a ­
na ś c ie  osób z g inę ło  w  p łom ien iach .  S e t ­
ki r y b a k ó w  p o s t r a d a ły  życ ie  w  fa lach  
m orsk ich ,  dn ia  p o przedn iego  wieczorem 
bow iem  około  s tu  łodzi s ta ło  nl eopodal 
C e d a r-K e y s ,  ce lem  po łow u  g ą b e k ;  gdy 
w y b u c h ła  b u rza ,  w s z y s tk i e  z a to n ę ły ,  a  
w k a ż d e j  z n ich  by ło  cz te re c h  do dz ie ­
sięciu  ry b a k ó w ,  z k tó ry ch  ani je d e u  nie 
z d o ła ł  się  u ra to w ać .

Polityka.
Wiedeń. Na posiedzenia коші- 

syi budżetowej, hr. Badeni powie­
dział: „Rząd nie może być rządem 
stronnictwa. Podwalinę jego sta­
nowi konstytucya dzisiejsza. Nie 
wyklucza to jej rozwinięcia i po­
prawy. W kwestyach religijnych 
i szkolnych rząd trzyma się umiar­
kowanej i powściągliwej polityki, 
rozwiniętej w swoim programie 
pierwotnym. Wszelkie kierunki 
skrajne muszą być a -priori usunię­
te. Istniejące instytucye zasadni­
cze muszą być utrzymane. Kró­
lestw i krajów koronnych nie moż­
na traktować według jednego sza­
blonu. Najpierwszym celem rzą­
du jest utrzymanie pokoju między 
narodowościami. Niepodobna tole­
rować, aby jedna narodowość 
gwałciła prawa drugiej. Rząd ro­
zumie ważność żywiołu niemiec­
kiego w Austryi."

Berlin. W sprawie doniesień 
„Hamburger Nachrichten" o sto­
sunkach rosyjsko - niemieckich do 
1890 r. „Reichsanzeiger6 ogłasza, 
że upoważniony został do oświad­
czenia, iż rząd niemiecki w spra­
wie tej głosu nie zabierze. Rząd 
cesarski musi zrzec się wszelkich 
w yjaśnień i ani wiadomości fał 
szywych nie sprostuje, ani niedo­

kładnych nie uzupełni, w tem  prze­
k o n a  iu, że zaufanie do szezerośc: 
i wierności traktatom polityki nie­
mieckiej zauadto jest silne u in ­
nych mocarstw, aby doniesienia 
tego rodzaju, z jakiemi wystąpiły 
„Hamburger Nachrichten." miały 
je zachwiać. Dzienniki tutejsze 
wyrażają przekonanie, że obecnie 
już dwulicowa polityka księcia 
Bismarka byłaby wprost niemożli­
wą. Potępiają oni jednomyślnie 
krok Bismarka, obliczony widocz­
nie na rozbicie utworzonego prze­
zeń trójprzymierza przez zaszcze­
pienie podejrzliwości w Wiedniu 
przeciw lojalnemu zachowaniu się 
Niemiec. Z tego powodu tutejsze 
sfery najwyższe bardzo są oburzo­
ne na ks. Bismarka.

P aryż . „Journal des Dóbatsu 
pisze: „Hr. Badeni, obejmując ster 
polityki wewnętrznej, miał sławę 
dobrego administratora, nie miał 
jednak żadnej przeszłości politycz­
nej i dlatego z żadnem stronnic­
twem nie był związany. Nowy 
minister spraw wewnętrznych obu­
dził nadzieje we wszystkich stron­
nictwach, które zaczęły czynić za­
biegi o zbliżenie się do rządu. Hr. 
Badeni nie odpychał narazie niko­
go, ale też nie wyróżniał żadnego 
stronnictwa; badał sytuacyę, którą 
poznał niebawem. Odziedziczyw­
szy po poprzednich gabinetach re­
formę wyborczą, wym agającą 
szybkiego załatwienia, otrzymaw­
szy w spnściźnie po nich skompli­
kowaną sytuacyę przez to, że po­
przedni gabinet, chcąc „stać po 
nad stronnictwami," był zawsze 
niezdecydowanym—hr. Badeni in­
nej się trzymał taktyki przy refor­
mie wyborczej, wypowiedział woj­
nę „stronnictwom rozstroju"—ale 
inne stronnictwa starał się zado- 
wolnić. I udało mu się to zupełnie. 
W mowach wypowiedzianych przy 
tej sposobności, przebija energia i 
stanowczość, nie objawia się jed ­
nak jeszcze w całej pełni politycz­
ny charakter hr. Badeniego. Na to 
przyszedł czas po uchwaleniu re­
formy wyborczej: hr. Badeni oka­
zał się wyznawcą idei konserwa­
tywnych. Nie zawiązywał jednak 
bliższych stosunków ze wszystkie- 
mi stronnictwami katoliekiemi; o- 
depchnął bowiem antisemitów, ja ­
ko stronnictwo rozstroju. W za ję­
ciu zaś tego stanowiska wobec an­
tisemitów nie kierował się bynaj­
mniej hr. Badeni sympatyą dla li­
berałów. „Nie rządzi on wpraw­
dzie „przeciw liberałom," ale tyl­
ko dla tego, że byłoby to stratą 
czasu, skoro to stronnictwo jest 
Miśkiem upadku."

Londyn. „Times" potępia su­
rowo księcia Bismarka i ubolewa, 
że człowiek ten, który tak  wiele 
uczynił dla swej ojczyzny, zapomi­
na o wszystkich względach, jakie 
godność i patryotyzm nakazują, w 
ślepej nienawiści dla swego na­
stępcy, hr. Capriyiego, którego 
chce uczynić odpowiedzialnym za 
wszystko, co mu się nie udało sa­
memu.

Rzym. „Popolo Romano," zbija 
energicznie pogłoski o zachwiania 
się trójprzymierza świeżo odnowio­
nego. Żaden dotąd poważny mąż 
stanu we Włoszech nie pomyślał o 
zmianie kierunkn włoskiej polity­
ki zewnętrznej. Związek małżeń­
ski królewicza jest spraw ą czysto 
sercową i nie ma żadnego chara­
kteru politycznego.

Z t a r g ó w .
W R A D O M IU  ua  ta rg u  (1.29 pa ź d z ie rn ik a  

1896 roku  p łacono :  k o r z e c  ż y t a  rs. 3.50 
do 0.00, p szen ica  rs.  5 .00 ,— 0.00 ,  j ę c z ­
mień 3 .1 5 —0 .00 ,  jęczm ień  d w u rz ę d o w y

rs. 0 .00  —  3.30, ow ies  rs.  0 .0 0 — 2.10, 
g ro ch  rs.  4 .5 0 — 0.00, t a t a r k a  r s .  3 .50— 
0.00, kartofle rs.  1.00, s iemię  ln iane  0.00, 
rzep ak  z im ow y 8-.00, r z e p a k  le t .  7.00, 
k o n iczy n a  na  p a s z ę  c. do  rs.  0.00, w y k a  
0 .00  ko rzec ,  s iano c. rs.  1.00. s łom a k .  60.

W W A l l s Z A W I R  d . 2 9  p aźdz ie rn ika ,  
1896 roku ,  w e d łu g  „O ..ze ty  H a n d lo w e j11, 
p łacono  k o rz e e  pszen icy  rs. 6 .50 .  k o rz e c  
ż y ta  r s .  4.15, icorz»'1 '■(■zmienia rs.  0.00 
korzec  ow sa rs. 2.70

NA G I I F .L I ł / l K '  M 1-І/fl >V.|Z j,.| <l||i
29  go p aźdz ie rn ika .
M arki  niemieckie. v  46  20  za  l 1
G u ld en y  ausr.ryic'-;.- „ 78 .60  „ „
F r a n k i ......................... „ 00 .00  „ „
F u n ty  s z t e r l i n ,  ’ i . „ 0 0 0  _ ri  U U U J  І1 Л І О І  I I II -  - '  n  V - V V  w r

K R A K ( ) w  dnia 29-go p aźdz ie rn ika .  
Ruble 127.50 p łaco n o .

B E R L IN  'lu la 29  go paźdz ie rn ika .  
Ruble  na  d o s ta n  ę  217 25  

O K O W IT A .  XV W a rsz a w ie  ii. 29-go p a ź ­
d z ie rn ika .  A kcyza  10 k. od °) b rn l to  i /  
p o t rą c e n ie m  2 % )  h u r to w a  w 100°— 11.29 
w 78°— 8.81; po p o t r a c e n iu  b u r to w a  w 
100° 11.06 w 78°— 8.63.

O G Ł O S Z E N I A .

Akuszerka
KAMILA MASŁOWSKA

z dyplomem Warszawskiego Cesar­
skiego Uniwersytetu, obeznana z naj- 
nowszemi postępami antyseptyki i za­
opatrzona w odpowiednie przyrządy, 
po zwiedzeniu kliniki w Wiedniu, o- 
raz w główniejszych miastach Rosyi, 
przybyła do Radomia i udziela pora­
dy w zakresie swej specyalności. 
Ulica Lubelska, dom Forstera, № 149.

336— 8

Ф fa&ia ta  miła m id  w simie kwiatyl Ф
28і-їо T E G - O
ZAKŁAD OGRODNICZY M

F. G aczcńskiego
przygotowuje na sezon zimowy 

T specjalny dobór kwiatów w do- 
ф uiezkach po 10 kop. za sztukę, 
ф Ogród przy ulicy Spacerowej 

mile wita miłośników przyrody.І
KSIĘGARNIA

Adolfa Zueker
w RADOMIU

p rz y jm u je  przedpłatę u a  w s z e lk ie  gazety 
i pisma peryodyczne, z e k s p e d y c y ą  t a k o ­
w y c h  w p ro s t  z r e d a k c y i  do w sz y s tk ic h  
s ta cy i  p ocz tow ych .  Z a o p a t rz o n a  j e s t  
z aw s ze  we w s z e la k ie  k s i ą ż k i  szkolne 
i nowości w ydaw niczo  w  k ażd e j  ga łęz i  
w iedzy .  O bs ta lu n k i  w z a k re s  k s i ę g a r ­
s tw a  w c h o d z ą c e  z m oż l iw ym  p o ś p ie ­
chem  z a ła tw ia ,  a j a k o  n a j s ta r s z a  firma 
k s i ę g a r s k a  w R a dom iu ,  bo i s tn i e j ą c a  j u ż  
l a t  30, w  po łączen iu  z  n s i lu ą  p r a c ą  ku 
o gó lnem u  z a d o w o len ia ,  d a je  n a j le p s z ą  
r ę k o jm ię ,  że godnie  odpo w iad a  sw em u 
pow ołan iu ,  p o zyskane  za ś  r a z  za u fa n ie  
będz ie  s ię  s t a r a ł a  i n ad a l  u t r z y m a ć ;  go ­
t o w ą  j e s t  t a k ż e  dos ta rc z a ć  d a l s z y c h  c i ą ­
gów pism i dzieł w szy s tk im  ła s k a w y m  
p re n u m e ra to ro m ,  po  zw in ię te j  n ied aw n o  
k s ię g a rn i  p. J a k u b o w s k ie g o .  162— 10

Mało który z naszych miłośni­
ków przyrody wie o doniczkowej 
uprawie drzew i krzewów owoco­
wych. Ponieważ ten dział kultury 
pragnę rozwinąć, przeto podaję do 
wiadomości, iż posiadam w sklepie
dobór drzew figowych z ow o­
cami, które w mieszkaniu dojrzeć 
mogą na czas Wielkiejnocy. E- 
gzemplarz po 50 kop. i wyżej. W 
razie powodzenia, wypuszczę do­
bory wiśni, czereśni karłowych, 
winną łozę, porzeczki, agresty, o 
owocach, jak śliwki. Zamówienia 
na te drzewka po 50 kop. sztuka, 
przyjmuje sklep mój z dostawą na 
20-go Maja 1897 roku

F .  M C Z E Ń S K L
właściciel zakładu ogrodniczego

w R a d o m iu .  279— 30
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OGŁOSZENJE. Z arzą d  drog i  że lazne j  Iw a n g ro d z k o -D ą b ro w s k ie j  p o d a je  do 
wiadom ości ,  iż niżej w y k a z a n e  n ieo d eb ran e  p rzez  in t re aan tó w  to w a r y ,  b a g a ż  i p o ­
zos taw ione  p rzez  p a s a ż e r ó w  p rzed m io ty  n a  zasadz ie  a r t .  40 i 90 O gólne j  U s ta w y  
d i .  ros.,  p o d le g a ją  sp rz e d a ż y  p rzez  p u b l ic z n ą  l i c y ta c y ę ,  p ie rw sze  po  u p ły w ie  3, 
d rug ie  zaś  4  m ie s ię c y  od d a ty  o s ta tn ie g o  t r z y k ro tn e g o  og łosz en ia .  O s p r z e d a ż y  
n a s tą p i  osobne og łoszen ie .______  29609__3

fr
m ieś .  i r. 

w ys ł.  i p rzyb .  
to w a ru

S tacy a
w ysy ł.

S t a c y i
odbier.

W y s y ła ­
j ą c y

O d ­
b io rca

Rodzaj  to ­
w aru

T
/e -|]

W aga

P . Щ
1896 roku

15933 2/8 3/8 S k a rż y sk o Ostro- R o te n b e rg Okaz.  fr. ło k c io w y 3 12 30
28157 14/8 19/8 Ł ó d ź w iec G in sb e rg Bojmel w e łn ia n y 1 1 15'

3966 26/7 1/8 Sosnowice „ O tm an O kaz .  fr . oce t 1 3 5
17115 14/7 18/7 W a rsz a w a „ G aber lfe ld g a la u te r . 1 5
17982 20/7 24/7 „ Szolc p łó tuo 1 5 26

1090 30/7 4/8 M iędzyrz. „ C nkierm . s k ó ry 1 4 20
5036 22/8 29/8 P iń s k „ R a b in ó w . św iece 2 4 30
2482 31/8 1/9 W a rs z a w a n Pa lu ch ó w . kadki 3 30
1141 1/6 4 /6 n Rente l k o ła 1 4

11805 6/6 8/6 N iem iec oce t 2 3 34
13209 24/6 27/6 „ P e r łó w w ó d k a 1 4 16

937 10/6 13/6 N. A leks . C ukierm . p o w ro z y 1 30
3484 23/5 . 25/5 W a rs z a w a „ K o rn b e rg w osk 1 1 2
8261 23/6 27/6 S osnow ice C e ra z y n a św iece 2 6 25

62901 21/6 24/6 Ł ó d ź „ L ak a „ b aw e łu . 1 4 94812 12/6 G zichów „ fab .  Gzich. я ocet 24 7 20
9367 1/5 4/5 W a r s z a w a Z inge r bu te lk i 1 7 13
6134 8/5 18/5 T u ła B ło tn ik ó w żelazo 620

16309 26/7 28/7 W a rs z a w a Z a w a d z k i m ydło 1 1 26
16355 26/7 30/7 „ r M arkson szczeciny 2 7 18,

1030 13/7 19/7 N. Aleks. n C nkierm . p o w ro z y 1 1 19
1550 21/7 31/7 B e rdycz . Cbmieln. g lina 1 36

16608 21/6 5/7 R y g a P o le m aszyny 1 5 2418172 18/8 22/8 W a rsz a w a Blum enb. w e łn iany 1 4 28!5657 25/8 29/8 L ublin T o w .  Ros. sukno 1 1
22539 11/8 14/8 Ł ó d ź T obiasz w yr .  baw. 1 2 30:
32079 25/8 28/8 „ 1 4 19;

8484 25/8 29/8 Mińsk J a - W ilencz . kam . pias. 1 7 20,
2746 17/6 23/6 P iń sk s t r z a b R abinów . św ie ce 1 2 2 oj2479 17/6 24/6 „ Mendelson kam ień 1 18 11
2911 31/5 8/6 Brześć Ł u k iu g i lzy 4 •2
1522 8/6 18/6 B orysów n Hirszm an zapa łk i 2 11
5172 19/6 20/6 T om a szów Radom P ie s z e w y r .  gips. 1 21 13'43 25/6 28/6 N a rw a W yjczak . b ielizna 1 133804 20/6 1/7 R y g a  I v zak ł .  druc. gw oździe 1 10 5*1727 10/6 27/6 Kiszyuiów „ G lu zb e rg n r zeczy 1 3 io!8100 14/8 24/8 P ro s k u r . " W iz n e r ” ty toń 1 3

• :
io;
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ZŁOTY MEDAL! KURACYJNY!

KURACYJNY! ZŁOTY MEDAL!

362-6 N agrodzony Złotym  Medalem
na Wystawie Hygienicznej

KURACYJNY PORTER DROZDOWSKI
Poleca HANDEL

ST. WIEBZBICKIKGO
■ w

ZŁOTY MEDAL! KURACYJNY!

KURACYJNY! ZŁOTY MEDAL!

OGŁOSZENIE. Z a rz ą d  d ro g i  ż e la z n e j  I w a n g ro d z k o -D a b ro w s k ie j  poda je  d- 
w iadom ości ,  iż n iże j  w y k a z a n e ,  n i e o d e b ra n e  p r z e z  i n t e r e s a n tó w  to w a ry ,  b a g a ż ' i  po 
z o s ta w io n e  p rzez  p a s a ż e ró w  p rzed m io ty  n a  zasadz ie  a r t .  40  i 90 O gólne j’ U s ta w y  j 
dr .  ros., p o d le g a j ą  s p r z e d a ż y  p rzez  p u b l ic z n ą  l i c y ta c y ę ,  p ie rw sze  po u p ły w ie  3 
d ru g ie  za ś  4 m ies ięc y  od d a ty  o s ta tn iego  t r z y k ro tn e g o  og łoszen ia .  O sp rz e d a ż y  
na»t:tpi osobne Ogłoszenie.____________  29162__o "

Wr.
i fa la  mieś. i r. 
w ) s ł  i przyb. 

t o w a r u

S ta c y a
w y s y ł .

I 4191 
127542 
i 9605 
; 4000 
: 3806 
I 893 

3375 
15405 

249 
726 

18388 
2210 
3872 
3901 
4124 
1603 
4022 

342 
2661 

616 
21739 

104 
2116 
2159 

17571 
19185 

74 
2013 

10228 
710 
155 

8911 
5295 

274 
9954 
4398 

48542

1896 r. 
20/8 1 23/8
И / 8  i 15/8 
14/8 15/8

7 /8  11/8
20 /7  j 23/7 
29/5 j 6/6 
27 /6  ! 6/7 
23 /7  I  28/7 
30/5 3/6
24/6 1 7/7 
23/7 | 24/7
18/7 i 12/8 
26/7 j 29/7 
29 /7  [ 1/8
16/8
8/8
9/8
9/8
7/6

14/6
2/6

13/7
1/7
5/7
6/7

15/7
15/7
8 /7

27 /8

20/8
16/8
16/8
14/8
12/6
19/6
6/6

18/7
5/7

10/7
16/7
25/7
21/7
25/7

6/9
25 /8  ; 29/8 
23/7 I 28/7
21/6

1/7
21/7
16/8
13/9
19/8

23/3
9/7

26/7
23/8
21/9
22/8

W a rsz a w a
Ł ó d ź

Kielce
W a rs z a w a

G rodz isk
S osnow ice
W arsz aw a

O dessa
O poczno
Moskwa

W a rsz a w a

P ru s z k ó w
G ra n ic a
L ublin

W a rs z a w a

Ł ó d ź  
R e jow ice  

W a rsz a w a

St .  P e te r s .

W a r s z a w a  
C z e rk a s y  

R y g a  
Częstoch .

Kutno 
J ę d rz e jó w  
P o ło n n o je  
S osnow ice  
J ę d rz e jó w  
W a rs z a w a  

Ł ó d ź

S tacy a
odbier .

aO

Я

St

W y s y ła ­
jący

O d­
biorca

Rodzaj  to ­
w aru

R e k t .  w. 
S zapszow . 

Ś w ie c k i  
N iemiee 

Z ab o rsk i  
H e n ie  

G oldszyń.
E ls t e r  

E k o n o m ia  
L em m e 

F in k e lsz t .  
T ow .szuw . 
Gostman 

Borkow ski  
J a r b l u m  

P rn s z .  Z. 
F r e n k e l  
K law i  c 
K orm an  
W ortm an  
R ed lich  

N ejdenm . 
B rzo w sk i  
L ip iec  
Szulc

C e ln ik ie r  
Z a rzy c k i  

H esse  
G rad sz te jn  
Ł ab u sz y ń  
W e r t e j m  
T u r ó w  

G in s b e rg  
M o s zk o w .  
K o s z e le w  
T o b ia s z

O k a z .  fr. w o rk i
c y k o ry a

b la n k ie ty
oce t

częśc i  m. 
olej 
r u ry  
o c e t  

sz u w ak s  
sól

kam. cios. 
w y r .  b las .  

p a p ie r  
że lazo  
k red a  
o c e t

częśc i  m. 
w y r .  t a b .  

oce t  
św iece  
beczk i  

len  
s k ó ry  

t e rp e n ty n a  
w e łn a

fa rb a  
ty toń  
k o rk i  

sz m e rg e l  
ł o k c io w y  

k ro c h m a l  
n acz .  p o rc  

d r u ty  
c y k o ry a  

w ó d k a  
g a l a n t e r j a

W .lira

P .  ! F

1
8

8
4

14
9
8
4 
2

100
8
5 
8

51
6 
9
3
4
4 

88 
94

5 
4

64
26

3 
24

4
3 
1

21
14

5
6
4 
7

20

20

Konie wierzchowe 
K a w a l e r y j s k i e

do sprzedania w folwarku Kuźnia 
stacya i poczta Jastrząb dr. Dąbrow­
skiej. Trzy wiorsty od s tacy i. 364—2

Potrzebny jest uczeń na 
prak tykę chirurgiczną 
do p. M. Fidlera. 356_6

O S T R Z E Ż E N I E .
C o m p a g i i ie  (lii Y in  d e

Yalence, Drome, France.
Doszło do lia.SZej wia- wićbr мдроиео£ГАвя:пиеоп>п«ігр

domości, że w  W ar­
szaw ie  pojawiło się 
podrabianie naszego 
„Saint-Raphaelskiego“ 
wina, w sku tek  czego 
upraszam y Sz Konsu­
mentów o zwrócenie  
przy kupnie tegoż ba­
cznej uwagi na m ark ę  
fab ryczną  i naklejenie 
na butelce obok gar- 
dziołka m arki S to w a­
rzyszenia  fab rykan ­
tów, dla ścigania fałszu. Każda butelka naszego w ina zaopa trzoną  
j e s t  w stempel Libawskiej komory celnej, o raz  broszurę  D -ra  de Bar- 
reh ’a Yalence, Drome F rance  o winie- „Saint-Raphaelskiem u, jako 
środku wzmacniającym, pożywnym i skutecznym. 3 1 0 — 10

SISNA1UHC flOUCE SUFI OESSIN BIEU

Z a k ł a d  Z e g a r m i s t r z o w s k i  д в

K. KOSIŃSKIEGO
№ 108 ulica Lubelska

365— 8 dom W ej Mendykowskiej.1

Poleca wyroby w zakres zegarmistrzówstwa 
wchodzące po możliwie nizkich cenach, oraz 
przyjmuje wszelkie reperacye z poręczeniem.

B ibułka „Les dernieres C arlou ch es“
Z a d a ć  w e  w s z y s tk ic h  s k ła d a c h  t a b a c z u y i  h Gilz do papierosów z b ibu łk i  

,Les dernieres Cartouches."

Gilzy nie posiadające powyższych przezroczystych napisów są bezwarunko­
wo podrabiane, na  co z w r r e a  się u w a g ę  S zanow nych  K onsum en tów .

B ibu łka  „Les dernieres Ćartouches“ u znana  z o s ta ła  p r z e z  a n a l iz ę  CH E -  
MICZN. L A B O R A T .  C E S A R S K . W A R S Z A W . U N I W E R S Y T E T U  za NAJLEPSZĄ!

P ró b y  b ibu łk i  _ C a r to u ch esu w y s y ła  bezpłatn i .-  Dom H an d lo w y  L. Silberlast 
W Warszawie, G ran iczn a  .V? 10 256__6
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P E R F U M E R Y i Najlepszych gatunków, najpiękniejszych i najtrwalszych zapa­
chów firm zagranicznych i krajowych tylko 329— 10

^ l k ł .a d 5 1 e , .A P t e C „ZnX m  B .  S K R Z Y Ń S K I E G O .Lubelska ,  róg  W arsz aw sk ie j ,  w Radomiu.

J. HEROIN
u l ica  R w a ń s k a .  P o le c a  w ina  s ta re  
W ę g ie r sk ie  z r .  1783 i późnie jsze ,  j a ­
ko  k u ra c y jn e ,  Koniak ,  W ina Rosy jsk ie ,  
T o w a ry  ko lon ia lne ,  F a r b y  ole jne ,  w y ­
ro b y  sz c z o tk a r sk ie  F e j s ta ,  S t ru n y  na 

sk r z y p c e  i fortepian .

I ■ I l i i m i m n i W U  І іУ П і г ч і п и "П - ' я г г я т іг я л і* .и и ^ а а а я и в а ш ж .

G . N E ID L IN G E R
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 196-13

S  I  $  C* E  R  A
Maszyny do szycia.

R e p e ra c y e ,  o l iw a ,  części  maszyn.

M. Herdin
Na se zon  zimowy: H a lk i ,  Chus tk i ,  

S za le ,  B e re ty ,  K am as ze ,  R ę k a w ic z k i ,  
K am ize lk i ,  K a p tu rk i ,  C zapk i  m y ś l iw ­
skie , Koszulk i  c ie p łe ,  C hu s tk i  j e d w a ­
bne i pó l jedw abne .  Z a w sz e  na  ,sk ty t 
(l/.ie t o w a r  b ia ły ,  K oronk i  i W s tą ż k i .

-̂тшимшткававашкаддаившиидишивдам
i KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. Wałowa.  i96—із 

Wszelkie operacye w zakres inte­
resów bankierskie!! wchodzące.

^  WINO ^
S a i n t - R a p h a e l

Г n a jw ię c e j  p o m a g a  t r a w ie n iu .
Sm ak w in a  teg o  zn ak o m ity  i cudow nie  w p ł y w a  n a  p o d n ie ­

sienie  s i ł .
W in o  to  p r z y g o to w a n e  j e s t  p — D o s ta ć  m o ż n a  w e  w szyst-

w e d łu g  m e to d y  PASTEURA. | j |  k ich H a n d la c h  W in ,  Sk ła

Z w ra c a ć  b a c z n ą  u w a g ę ,  k S  dach  A p teczn y c h  i a p te -

^  b y  k a ż d a  b u t e lk a  za- & I Ę Ł , kach .  1

-<H>atrzona R y ła  w ste.m- І  ШМ Р г '|л ін г е 7 П П  M  
p e l  ru s s k ie j  k o m o ry  j  Ц Я  l U C p j a Ł l l t ^

47//
ROSEN-CRYSTALL-

SE/FE.
Mydło Różane kryszta­

łowe przezroczyste jak 
kryształ. Najłagodniejsze 
Glicerynowe mydło z pra­
wdziwym zapachem Róż, 
w skutek swej wartości i 
własności znakomitych, 
cieszy się wielką wzięto- 
ścią w całym świecie. &

Do nabycia |
w Składzie Aptecznym $

F .  C i e s z k o w s k i e g o
w  R a d o m i u .

340— 37

1860
,  ГРА RM x

R o s s y j s k o - A m e r y k a ń s k i e g o  Z n  _  _ R \

ї ї т ж ш ш  ■
Wyrobów Gumowych w P e te r sbu rgu .  Marka fabryczna.

Uprasza się o zwrócenie uwagi na stempel na podeszwach:

Herb Państwa i  Trójkąt Czerwony z rokiem założeniai „ 1 8 6 0 “

CERATY, O B R U S Y  i CHODNIKI.
5129— 10O B U W I E  P E T E I I S B U R G S K 1 E

Męzkie, Damskie i Dziecinne.

. L U R I E  i S Z .  G U R J A N
w  Warszawie ,  R ym arska  JNs 12, dom B-ci L es s e r .  — Telefonu N° 967.

P i o r u n o c h r o n y ,  T e l e f o n y ,  D z w o n k i  e l e k t r y c z n e  naj taniej  u J. STRAUSA w  Wdrszawie ,  Nowy-Świa t  Nr. 39  w  podwórzu .
~  C E N N I K I  G R A T I S .  "304—9 —
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H W I B Ó R Y E ! !
W dobrach Malcze W są do 

sprzedania z odstawą do pi- 
wnic,kartofle amerykany, wy­
borowego smaku i trwałości, 
na zapotrzebowania nawet w 
drobnych ilościach. Cena kor­
ca rs. I. Zamówienia proszę 
składać w redakeyi „Gazety 
Radomskiej11. 334— 1 2

Ф  Na sezon zimowy

Ф ZAKŁAD OGRODNICZY

і . & м % т ж і т & '
przygotowuje szereg roślin 
barwno-listnych i kwitnących 
jako tu: rezedę, bratki, fijol- 
ki, konwalie, stokrotki, laki, 
lewkonie, goździki, stroiczko 
i t. p. Sprzedaż rozpocznie 
się 25-go Listopada.

Doniczka 10 kop.282-321

K A N C E L A R Y A  O B R O Ń C Z A
р і а ї л з ш і ' ї з а

T . W ę d r y c h o w s k i c g o  i  W . K o b y l i ń s k i e g o
ul. Lubelska, dom p. Nowakowskiego.

S p ra w y  cywilne,  karne  i admin is t racy jne .  P o ra dy  prawne .
Redakcya  wszelki ch podań. 3 6 3 — 3

T ANIA KUCHNIA, p ry w a tn e  ob ia d y  mie-  i .  .  ,

sięezuie po kop .  2 2 І/Ї . Ś n ia d a n ia  i Zarybek karpi do  s p r z e d a n i a ,
ko lacy e  codziennie w y d a w a n e  b ę d ą  po , . D ___i : _____  т».
kop.  l i .  Od 24-8» paźd z ie rn ik a ,  to  j e s t  d r e .  p o c z t , ,  B o j a r s k i ,  p r z e z  I łżę
W Sobotę ,  o t w a r t a  będzie .  U l .  S zp i ta l -  M o d r z e j o w i c a e h .  3 2 6 — 17
na  68, na  d o le  w oficynie. 360— 3 j

" l i i !^  і  н  Я  e  ® = s

І  5  o
§  м  Д  ĆL

R j d a k j r  i V y ' l i v ; a  V.aioai i v»k i . Целаурою г. Рахоиь 18 Октября 1896 r. W  D r u k a r n i  i L i t o g ra f i i  J .  G r o d z i c k i e g o  w R;  u n m .


